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IMIENINY M A R SZ A Ł K A  PIŁSUDSKIEGO.

I tego roku uroczyście obchodzono imieniny marszałka Polski Józefa Piłsudskiego w dniu. 19. marca. Szczególnie manifestacyjny charakter przybrały obchody, urządzone 
w warszawie i Sulejówku. Podając wewnątrz numeru inne zdjęcia z tych uroczystości, umieszczamy tutaj fotografję, przedstawiającą marszałka, przyjmującego w Sulejówku 

t powinszowania od sędziwego przedstawiciela Związku uczestników bohaterskich wojen o wolność Polski w Powstaniu styczniowem.
Ag. fot. .Światowida*.



Uczczenie pamięci generała Bema. Ku czci gen. Bema, 
uczestnika walk o niepodległość W ęgier i głównodowo­
dzącego kam panji siedmiogrodzkiej w r. 1849 przeciw 
Niemcom i Rosjanom," odbył się w jego rodzinnem
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mieście, Tarnowie (Małopolska), uroczysty obchód, po­
łączony z odsłonięciem tablicy pam iątkowej. Z naszych 
zdjęć pierwsze na lewo przedstawia fragm ent z Akademji, 
z tego powodu urządzonej. W śród zebranych siedzi

również prof. Diveky, przedstawiciel rządu w ęgier­
skiego (X )- Zdjęcie na prawo przedstawia tablicę p a ­
m iątkow ą na ścianie domu, w którym  4. m arca 1794 
urodził się generał Józef Bem. Fot. M roczkowski, Tarnów .

Tablica pamiątkowa w warszawskiej Cytadeli. Na stokach 
Cytadeli w Warszawie, na murze podwórza, gdzie do­
konywano za czasów rosyjskich stracenia przestępców 
politycznych, wmurowano obecnie tablicę, poświęconą 
pamięci csłonków partji „P ro letarjat11, straconych za 

wolność w r. 1886.
Ag. fot. .Św iatow ida*

Minister Zdziechowski w Poznaniu. Pragnąc w dalszym 
ciągu nawiązać osobiste stosunki z przedstawicielami 
kół gospodarczych w głównych środowiskach Polski, 
m inister skarbu, pan Jerzy  Zdziechowski, po niedawnej 
wizycie w K rakowie przybył do Poznania, gdzie go (X ) 
na dworcu kolejowym powitali wojewoda Biliński i pre­
zydent m iasta Ratajski. Ag. fot. .św ia to w id a* .

Zjazd architektów polskich w Warszawie. W sali Domu 
Techników w Warszawie odbył się Zjazd architektów  
polskich przy licznym udziale uczestników z całego 
państwa. Na naszetn zdjęciu w pierwszym rzędzie stoją 
pp. prof. W itold Minkiewicz (1), przewodniczący Zjazdu 
i obaj wiceprezesi pp. Stanisław Cybichowski (2) i rek to r 
Adolf Szyszko-Bohusz (3 ). Ag. fot. .św iatow ida* .

Pogrzeb śp. pułk. Józefa Dąbrowskiego w Warszawie. Zdjęcie nasze przedstawia 
przechodzący przez pl. Krasińskich k onduk t pogrzebowy ze zwłokami szefa depart, 
wyznań niekatolickich w Min. spr. wojsk., płk. Józefa Dąbrowskiego, znanego 

w literaturze historycznej pod pseudonimem „Grabiec41.
Ag. fot. .Św iatow ida-.

Zjazd inżynierów kolejowych w Warszawie. Zdjęcie nasze przedstaw ia opuszczających 
gmach warszawskiej Dyrekcji Koleji uczestników  Zjazdu inżynierów kolejowych 
z całej Polski. W pośrodku stoją pp. prezes Zjazdu prof. inż. W asiutyński (X) 

oraz wiceprezesi inż. W. Krzyżanowski (X X )  i inż. K ruger (X X X )*
Ag. fot. „Światowida* »
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V ystawa rolniczo-przemysłowa w Kairze. Niedawno do­
nosiliśmy o pożarze głównego pawilonu na zapowie­
dzianej na marzec rządowej wystawie rolniczo-przemy­
słowej w Kairze. Po usunięciu śladów pożaru i odbu­

dowaniu tego pawilonu odbyło się w tych dniach uro­
czyste otwarcie tej pierwszej w Egipcie wystawy. Z na­
szych zdjęć pierwsze na lewo przedstaw ia zwiedzanie 
wystawy przez k ró la  E gip tu  Fuada I. (X)! na zdjęciu

zaś na prawo, król z esko rtą  jedzie w powozie, po 
otwarciu wystawy, do swego pałacu. Nowoczesny E gip t 

europeizuje się w szybkiem tempie.
Fot. L. M. Molioari, Cairo.

Pierwszy epilog afery fałszerskiej na Węgrzech. W stolicy Holandji w Haadze odbył się proces przeciwko 
jednem u ze sprawców węgierskich fałszerstw  francuskich banknotów  1000 frankowych Jankovich’owi. 
Głównymi świadkami byli bank ier Sanders (XX który pierwszy odkrył fałszerstwa oraz francuski attachó 

w Haadze (XXX przesłuchiwany ja k o  rzeczoznawca. Jankovich skazany został na 3 la ta  więzienia.
Fot. Franki, B erlin.

Uroczystość narodowa w Budapeszcie. Pod pomnikiem 
A leksandra Petofi’ego, znakom itego poety w ęgierskiego, 
k tó ry  pieśniami swoimi i mowami wzywał swoich ro­
daków do zrzucenia jarzm a austrjackiego, odbywa się 
w Budapeszcie corocznie 15. m arca uroczystość narodowa

Otwarcie Targów Lyońskich. W najruchliwszem mieście przemysłowem francuskiem , 
w Lyonie, odbywają się od k ilku  la t w marcu sławne Targi Lyońskie. Tego roku 
otw arcia ich dokonał prezydent rzeczypospolitej p. Doumergue (X), którego zdję­
cie nasze przedstaw ia odbyvcającego przegląd honorowego oddziału wojska na 
dworcu lyońskim , w towarzystw ie p. H errio ta  (X X ), m era Lyonu, a  zarazem pre­
zydenta francuskiej Izby Deputowanych i b. prem iera. Fot. M eurisse, Paris.

Kongres kobiet pracujących w Moskwie. W iadomą je s t rzeczą, że bolszewicy s; 
m istrzam i w urządzauiu efektow nych zjazdów swoich międzynarodowych zwolenni­
ków. I na odbywający się w marcu w Moskude Zjazd kob ie t pracujących zdo­
łali oni ściągnąć kobiety rozmaitych narodowości, a fo tograf razem z komisarzem 

bolszewickim nakazali im skutecznie zrobić „przyjemną twarz“ .
Russ-Photo, M oskwa.
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Pogrzeb śp. Arcybiskupa Cieplaka w Wilnie. Zwłoki śp. 
Arcybiskupa-nom inata wileńskiego, ks. Jana Cieplaka, 
zmarłego za Oceanem, spoczęły ostatecznie w czcigodnej 
katedrze wileńskiej, wśród uroczystości, w których b rał

udział Prezydent Rzpitej, inni dostojnicy Państw a i nie­
przeliczone rzesze pobożnych. Nasze zdjęcie na lewo przed­
staw ia konduk t pogrzebowy, przechodzący przez Ostrą 
Bramę. Na zdjęciu na prawo fotograf uchwycił chwilę,

kiedy do bram  katedry  wkracza P rezydent Rzpitej (1), 
za nim min. spr. wewn. i zastępca nieobecnego wr kraju  
prem iera p. Raczkiewicz (2), min. W. R. i 0 . P. dr. Stan. 
Grabski (8 )  i  inni. Ag. rot. ..św iatow ida"

Doroczne święto 8-go pułku ułanów w Krakowie. Krakowski pułk ułanów’ im. Józefa 
i tego roku obchodził uroczyście imieniny swego patrona. W przeddzień odbyło się 
nabożeństwo żałobne za zmarłych żołnierzy pułku, w sam dzień św. Józefa zaś na 
Błoniach krakowskich pod Kopcem Kościuszki wielka rewja, z której nasze zdjęcie 
przedstawia znaną konną orkiestrę tego.pułku. Ag. fot. „światow ida-

Meksykańczyk w Krakowie. Meksykański konsul generalny i charge d ’affaires 
w Pradze, p. Enritjue Santibanez, przybył do Krakowa, celem zwiedzenia miasta 
i nawiązania stosunków’ z jego sferami gospodarczemu Nasze zdjęcie przedstawia 
pana Santibaneza (X) w skarbcu katedry królewskiej na Wawelu, po której opro­
wadzał go Fr. X. hr. Pusłowski (X X )‘ Ag. fot. „Światowida".

Z uroczystych imienin Marszałka Piłsudskiego. Obok zdję­
cia, umieszczonego na frontowej stronicy, podajemy 
tu taj dwa inne momenty tej podniosłej uroczystości 
w Sulejówku. Zdjęcie na lewo przedstawia strzelców

obwodu krakow skiego i radom skiego, którzy przybyli 
pieszo do Sulejówka, celem złożenia hołdu marszałkowi. 
Idą (od lewej) pp. Gawlak, Konig (obaj z Krakowa), 
Zdziech, Kiljan i Jaworski (ci trzej z Radomia). Na zdję­

ciu na prawo p. m arszałek w otoczeniu adjutantów  
i przybyłych z W arszawy generałów, po dokonanym 
przeglądzie strzelców, tvraca do willi w „ogniu 11 apa­
ratów fotograficznych. Ag. fot. .św ia tow ida* .
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Ten, który w Genewie założył veto. Niespodziewanie decydującą rolę w konferenji 
Ligi Narodów w Genewie odegrał p. Mello Franco, przedstawiciel Brazylji, k tóry  
nie mogąc przeprowadzić równoczesnego z Niemcami wejścia Brazylji do Rady Ligi 
Narodów, założył veto przeciw przyjęciu do niej i Niemców w obecnym term inie. 
Zdjęcie nasze przedstawia senora Franco, siadającego do samochodu przed pałacem

Ligi Narodów w Genewie. Fot. K eystone, Londyn.

Poseł polski na uroczystości dworskiej w Brukseli. B rukselski „M urray’s Club“ urzą­
dził z udziałem najwyższych sfer dworskich, wielką zabawę kostjum ową na tle  
epoki Tutankham ena. Zdjęcie nasze przedstaw ia księżniczkę Marie Jose (1), 
ukostjnm ow aną a la egiptienne, wśród obecnych są prof. Capret, uczony egipto- 

log, kierow nik tej zabawy (2) i nasz poseł w Brukseli, hr. Szembek.
P hoto  Reportage, Belge-Bruxeiles.

Pokłosie genewskie. Zdjęcie nasze przedstawia naszego prem iera i min. spr. 
zagr. dr. Al. hr. Skrzyńskiego (1), rozmawiającego o przerwaniu układów genew ­
skich ze znanym redaktorem  paryskiego dziennika Le Matin, p. Sauerweinem (2).

'P ress Photo News-Service. Berlin.

Tradycyjne uroczystości szwajcarskie. Na pam iątkę dawnych czasów odbywają się 
corocznie w m iastach szwajcarskich uroczyste zebrania gminne pod gołem nie­
bem. Zdjęcife nasze przedstaw ia takie^ zebranie na głównym placu w mieście ■ 

Glarus, stolicy kantpnu jej samej nazwy.
*’-» Atlantic. Berlin.

Jubileuszowe uroczystości w Genewie. Równocześnie z konferencją Ligi Narodów 
odbywały się tam uroczystości na pam iątkę 400-setnej rocznicy związku kantonów  
genew skiego, fryburskiego i berneńskiego. Zdjęcie nasze przedstaw ia grupę śre­

dniowiecznych halabardników , kroczących w pochodzie historycznym.

Z procesji wielko-tygodniowych. W niektórych krajach, szczególnie zaś w Hiszpanji, 
dochowały się do obecnych czasów średniowieczne procesje żałobne w ielkotygodnio­
we. Zdjęcie nasze przedstaw ia tak ą  procesję w Sewilli, gdzie zakapturzeni bra­

ciszkowie, w śród  ponurych śpiewów, obchodzą ulice miasta.
Fot. Franki.
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Co będziemy nosić w sezonie wiosennym ?

Modny płaszcz wiosenny z oryginalnym koł­
nierzem z tyłu, zupełnie wązkim, a rozszerza­
jącym się ku przodowi. Płaszcz ten ma tylko 

jedną bardzo dużą kieszeń.

Poszerzyć spódniczkę, nie pogrubiając syl­
wetki, oto zasada współczesnej mody. Aby 
uzyskać ten ideał, należy przedewszystkiem 
posługiwać się materjami bardzo lekkiemi. 
Dlatego też wśród modeli znanych firm 
paryskich Patou, Vionneta, Lelonga i innych 
panują przedewszystkiem jedwabny muślin 
i crepe georgette. Obok tego coraz wybit­
niej zaznacza się tafta, specjalnie nadają­
ca się do toalet stylowych.

Jumper jest ciągle modnym, a nawet 
coraz bardziej modnym. Przez jakiś czas 
zajmował on podrzędne stanowisko bluzy 
roboczej, obecnie zaś znalazł zastosowanie 
przy. najelegantszych sukniach spacerowych 
i wizytowych, przy t. zw. sukniach jum- 
prowych. Jumper występuje obecnie nawet 
przy sukni wieczorowej, oczywiście zro­
biony wówczas z odpowiedniej materji, 
a zatem ze srebrnej lub złotej lamy, czy 
też z eelours chiffon.

Obok kostjumów, które w nadchodzącym 
sezonie mają odznaczać się krótszymi 
znacznie 'żakietami, oraz ogromnie modnych

Płaszcz przejściowy przybrany futrem. Jest 
już ustalonym pewnikiem nowoczesnej mody, 
że fu tra nosi się o każdej porze roku, a więc 

nawet i w lecie.

Moda urządza różne małe eksperymenty 
, — pragnie zdetronizować filc, który naprawdę 

już dość długo i prawie niepodzielnie pa­
nował. Pragnie go zdetronizować, a równo­
cześnie znow z nim kokietuje, tworząc 
nowe szykowne ft my. Jedną z nich jest 
baret, który być może stanie się fawory­
tem sezonu. Robią go z filcu lub ze słomy. 
Nadto lansowane są silnie gros grain i 
różne rodzaje słomki, crochte ze słomy lub 
crin, bancong, feutre pailee. Widać je we 
wszystkich wielkich magazynach w naj- 
rozmailszych warjantach, we wszystkich 
dyskretnych farbach pastelowych, które 
wiosna przejęła w spadku po ubiegłem le­
cie, a do których dodaje jeszcze nowe, jak 
granatowe a nawet czarne. Kolor czarny 
ma uzupełniać czarne płaszcze taftowe. —  
Jak zwykle, kombinują już teraz fabrykanci 
mody modele letnie. Podobno elegancka 
suknia letnia będzie odznaczała się wzo­
rzystym deseniem, jednobarwnym, a także 
i dwubarwnym.

Jaga.

Kombinacja czerwonej słomki z 
kreir wym filcem. Ogromnie twa­
rze w y model kapelusza wiosennego.

Oryginalny płaszcz w iosenny, z kołnie­
rzem z futra, rękawy, oraz duże 

nakładane kieszenie zdobne są 
ornamentami z tego samego  

materjału.

capes, we wszelkich od­
mianach, noszone są 
ciągle płaszcze, jako okry­
cie równie szykowne, jak 
praktyczne. Co się tyczy 
długości spódniczki, to po­

nieważ skrócić jej już bar­
dziej niepodobna, bo prawie 

że odsłania kolana, więc trzeba 
ją będzie może nieco przydłużyć.

Nie znaczy to bynajmniej, aby miała 
powrócić długa spódniczka. Nowością w tym 

kierunku są spódniczki, z tyłu nieco dłuższe niż 
z przodu. Kapelusze wiosenne są małe, głęboko nasunięte na 

czoło, przeważnie z odwiniętem rondkiem, co na szczęście pozwala 
widzieć oczy kobiece, przez jakiś czas tak starannie zasłaniane. Obok słomkowych
kapeluszy, bardzo obecnie modnych, noszone są zawsze kapelusze filcowe i pilśniowe.

Szykowny kapelusz w iosenny z 
odpowiednim szalikiem. Model ten 

jest bardzo twarzowy.
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121 Fot. S. R uszaki, Radom. 122 123 124

Fot. „R óża“, Równe. Fot. Spychalski,*Toruń.

KONKURS N A  NAJPIĘKNIEJSZĄ

GŁÓWKĘ A LA GARęONNE.
W najbliższym czasie zakończymy, rozpoczęte w numerze 3. b. r. reprodukowanie nadesłanych na nasz konkurs 

główek kobiecych z fryzurą a la garęonne (po usunięciu tych, które, jako nie odpowiadające zasadniczym warunkom 
konkursu, zostały zdyskwalifikowane). Dopiero wtedy rozpocznie się głosowanie drogą plebiscytu. Nadsyłanie swego 
orzeczenia przed zupełnem zakończeniem reprodukcji jest bezcelowe, bo odnośne głosy, jako nie oparte na całym 
materjale, są, nieważne. ^

Redakcja „Światowida".
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Setna audycja radiowa w Warszawie. Na warszawskiej 
stacji Towarzystwa Radiotechnicznego odbył się uro­
czysty obchód z powodu setnej audycji na tej stacji. 
W uroczystości wzięli udział artyści Opery i innych

teatrów  stołecznych, przedstawiciele prasy i zwolennicy 
radia. Z naszych zdjęć pierwsze na lewo przedstawia 
artystów  i przedstawicieli prasy, zwiedzających apara­
tu rę stacji nadawczej. Na zdjęciu na prawo ulubieniec

W arszawy, a rty sta  „Perskiego O ka“ p. M arjan Rentgen, 
nadaje na stacji swą popularną piosenkę „Aczkolwiek 

panno Maniu, czemu nie“.
Ag. fo t. „Św iatow ida1*.

A jednak wiosna już idzie . . . Widać ją  nadchodzącą 
i w stolicy, choć objawy jej są tam inniej widoczne 
niż na wsi. Ale w podmiejskich gminach widzi się nie­

raz tak i obrazek, jak  ten , k tó ry  przedstawia nasze lewe 
zdjęcie : stadko gęsi, poraź pierwszy wypuszczonych na 
wody strum yka. A na ulicach samej Warszawy, zbli­

żanie się wiosny zwiastują nieomylnie coraz częściej 
pojawiające się przekupki z kwiatami.

Ag. fot. „Światowida**.

Zaprzysiężenie adwokatów. W Sądzie Okręgowym w W arszawie odbyło się zło­
żenie przysięgi przez adwokatów, przyjętych do Izby adwokackiej. Na naszem 
zdjęciu siedzą ci członkowie Izby, na ręce których złożone zostało ślubowanie 
(pierwszy z lewej strony  mec. Cederbaum, czwarty mec. Konic, szósty mec.

Paschalski). Ag. fot. „Światowida**.

Z tajemnic stolicy. Policja śledcza ustaliła niedawno, że w podziemiach domu 1. 111 
przy ulicy M arszałkowskiej, zdawna już posiadającego bardzo podejrzaną opinję, 
znajdują schronienie wszelakie męty wielkomiejskie, począwszy od kasiarzy, a skoń­
czywszy na bandytach, splamionych krwią. Zdjęcie nasze przedstaw ia podwórze 
tego domu z wejściem do podziemi. Ag fot. „św ia tow ida”.



Bardzo zaniedbany obecnie dawny pałac Braniekich 
przy ul. Miodowej, który jedynie od strony dziedziń­
ca zachował ślady dawnej świetności; szczególnie 
pięknym  jest klasyczny portyk, wsparły na kolumnach.

Sławny pałac „Pod Blachą*, niegdyś własność ks. Józefa Poniatowskiego i miejsce wesołych zabaw „księcia 
Pepi“. Dwupiętrowy ten pałacyk zbudował w początkach XVIII. w. książę Jan Dominik Lubomirski. Dach 

kryty był blachą miedzianą, którą podczas wojny światowej zabrali Niemcy.
Ag. fot. „Światowida*.
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Mieszczący się przy ul. Senatorskiej pałac Mniszków, zbudowany w połowie XVIII. stulecia przez Józefa Wan- 
dalina Mniszka, marszałka wielkiego koronnego. Za czasów Sejmu Czteroletniego Szczęsny Potocki dawał 
tutaj bale, w r. 1829 zaś odbywały się tu pierwsze koncerty publiczne Szopena. Obecnie mieści się w 
pałacu Resursa Kupiecka. Niegdyś pałac ten miał bogatą dekorację rzeźbiarską i malarską, dzieło słynnego

rom antyka niemieckiego E . T. A. Hoffmanna. Ag. fot. „św iatow ida*.

Zniszczony pałac przy uł. Długiej, gdzie w drugiej 
połowie XVIII. stulecia mieścił się konwikt Teatynów; 
wychowankiem jego był król Stanisław August. 
Gmachy te nabył później Joachim Chreptowicz, a 

Komisja Edukacyjna tutaj miała swoję siedzibę.

Dawny pałac Paców przy ul. Miodowej, obecnie siedziba Sądu Okręgowego. Zbudowany przez Radziwiłłów, 
przeszedł na Czartoryskich a wreszcie na gen. Ludwika Paca. Przed bram ą tego pałacu wieczorem 3. listo­
p a d  1771 konfederaci barscy porwali króla Stanisława Augusta, gdy wracał od kanclerza Czartoryskiego. 
W oficynach mieszkał niegdyś malarz Czechowicz, a w r. 1829 Juljusz Słowacki. Za udział gen. Paca w pow­
staniu listopadowem rząd rosyjski skonfiskował ten pałac. Fasada empirowa, dłuta Kaufmanna, ucznia 
Canovy, przedstawia ogłoszenie przez konsula Flaminjusza wolności Grecji. Ag. fo t. „św iatow ida".

Stojący przy ul. Krakowskie Przedmieście pałac Po­
tockich, zbudowany w r. 1792, o klasycznej fasa­
dzie, przyozdobionej rzeźbami gigantów, dźwigających 
balkon. W oficynie tego pałacu mieszkał Niemcewicz. 
Obecnie jest pałac własnością prem iera dr. Al. hr. 
Skrzyńskiego. Ag. fot. „Św iatow ida".

| W A R S Z A W S K I E  P A Ł A C E  Z E P O K I  S T A N I S Ł A W O W S K I E J .



Str. 10. ŚWIATOWID

Ruiny starożytnej świątyni w Sunion (dzisiaj przylądek Kolonnais), na południowo-wschodnim cyplu 
starej A ttyki z rom antycznym  widokiem na morze Egejskie.

F n t K am ieniecki.

Theseion, ruiny wspaniałej, najlepiej ze w szystkich pam iątek przeszłości w Atenach 
zachowanej świątyni, uważanej dawniej za świątynię Tezeusza, według nowszych przy­
puszczeń będącej jednak  św iątynią Hefajstosa, za chrześcijańskich czasów, przebudowana

częściowo na kościół. I
F ot. K am ieniecki.

N u m er  13. N um er 13.

N A  Z I E M I  H E L L E N Ó W .
Z OKAZJI WZNOWIENIA PRAC ARCHEOlOGICZNyCH Z FUNDACJI ROCKEFELLERA

Fragm ent staro-helleńskich czasów, z widokiem wysepki rybackiej Poroś (dawniej Kalauria), gdzie w r. 322 przed 
Chr. o tru ł się w świątyni Posejdona słynny mówca ateński Demostenes, na wiadomość o klęsce Ateńczyków we 

wojnie z A ntipatrem , do której swoich rodaków  wzywał.
Fol. Kamieniecki.

ŚWIATOWID Str. I I .

W idok z Akropolisu (cytadeli) w Atenach z ruinami Parthenonu na prawo, resztek  najśw ietniejszego 
pom nika _ budownictwa greckiego z epoki P eryklesa (V. w. przed Chr.) z klasztorem  i kościołem 
średniowiecznym św. Jerzego na wyniosłej górze w głębi. Fot. Kamieniecki.

Rom antyczna idylla g reck a: Z akątek  pod średniowiecznym klasztorem  we wsi
attyckiej Daphni. Fot. Kam ieniecki.

Ód Zachodu sfotografowane szczątki Parthenonu, wspaniałej św iątyni ku  czci dziewiczej 
bogini A thene na Akropolis ateńskiej, gdzie mieszczą się arcydzieła najznakom itszego 
rzeźbiarza starogreckiego Fidiasza. W w iekach średnich przemieniono Parthenon na 
kościół, za panowania tureckiego był on meczetem a teraz najnowsze prace archeolo­

giczne jem u szczególniej są poświęcone. Fot. Kamieniecki.
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Henryk Jackow ski: Zwiastowanie N. P. Marji. J- Bocheński: W kąpieli.
Fot. R. S. Ulatowski. Fot. R. S. Ulatowski.

Ł. Dołżycki: Widok z m iasta Gniewu. A. Hanytkiewicz: Martwa natura. W ładysław Lam: Ulica.
Fot. R. S. Ulatowski. F o t R. S. Ulatowski. Fot. R. S. Ulatowski, Poznań.

Jan Bocheński: W. drodze do Egiptu.
Fot. R. S. Ulatowski.

M. Rożek: Plakieta.
Fot. R. S. Ulatowski.

Minęły już te czasy, kiedy Wielkopolska uchodziła 
za kraj, pozbawiony zupełnie chęci i zdolności tworzenia 
kultury duchowej. Budzić się ona zaczęła jeszcze za ostat­
nich la t ucisku pruskiego, odzyskanie zaś niepodległości 
państwowej dodało sił i rozmachu dążeniom starszych 
i młodszych ludzi ku podniesieniu i duchowego życia 
w całej dzielnicy, a zwłaszcza w jej stolicy, w Poznaniu. 
Zakwitła nauka wielkopolska, rozwinęło się pięknie 
Muzeum Wielkopolskie z cennymi archeologicznymi, 
artystycznymi i etnograficznymi przedmiotami, na poważ­
nej wyżynie stanął tea tr poznański, zarówno dramatyczny 
jak i muzyczny — wreszcie n ie  pozostała w tyie i współ­
czesna twórczość m alarska i rzeźbiarska. Wśród przed­
stawicieli tego św iata ifie obeszło się bez pewnych tarć, 
które są przecież zwykłem zjawiskiem w czasach przej­
ściowych. Ze jednak sztuka sama na tem nie straciła, 
tego dowodzi choćby urządzona obecnie w salonie Towa­
rzystw a Sztuk Pięknych w Poznaniu, zbiorowa wystawa 
członków grupy artystów  pod nazwą „Plastyka*. Dzieła 
ich złożyły się na całość bardzo poważną, obejmującą 
zarówno m alarstwo jak i rzeźbę i zdolną wywołać zacieka­
wienie, sięgające daleko poza granice samego miasta. 
Niechaj zam iast słów przemówią tutaj reprodukcje kilku 
rzeźb i obrazów, przyczem nie potrzeba chyba przypomi­
nać, że żadna, choćby najdoskonalsza jednobarwna repro­
dukcja obrazu nie odda tego piękna w nim, które tkw i 
w jego kolorystyce.

Wł. Marcinkowski: Bolesław Chrobry.
Fot. R. S. Ulatowski.



Powrót premiera dr. Skrzyńskiego z Genewy. Dnia 20 b. m. powrócił do Warszawy prem ier i min. spr. zagr. 
dr. Al. hr. Skrzyński, w itany na dworcu kolejowym przez  ̂przedstawicieli Prezydenta Rzpitej i rządu. Zdjęciear. At. nr. aKrzynsm, w itany na aworcu K o l e j o w y m  p i ( i i m wu . i uw. n ^ ju c u ia  iizpuej i rząuu. z,ujęcie 
nasze przedstawia p. premiera (1), opuszczającego(dworzec kolejowy w tow arzystw ie m inistrów pp. dr. Kiernika (2)

i  ZdziechOWskiegO (3). Aff. fot. „Światowida*.Ag. fot. „Światowida*

Kraków, 24. marca.
Samo strzyżenie włosów niema zgoła ani ujem nego, 

ani dodatniego wpływu na ich rozwój. M arnienie, 
względnie rozrost włosów zależne są od stanu skóry 
głowy. Zbawienny wpływ naśw ietlania słońcem osiąga 
się ty lko w przypadkach norm alnej skóry, naświetlanie 
natom iast chorej skóry, choćby pokrytej łupieżem lub 
miazgą tłustą, w arunkuje rychły zanik włosów. W  wy­
padkach zatem wypadania i m arnienia włosów należy 
przed naświetlaniem  zasięgnąć porady lekarza, o ile 
zaś sama ty lko skóra niedomaga, winno się kwasy 
tłuszczowe skóry głowy często zobojętniać, zwłaszcza 
po wysiłkach fizycznych — Shampoonem „Miraculum" 
celem umożliwienia naświetlań. W ystrzegać się zimnej 
wody i mydeł. Kobiety winne chronić włosy i tw arz 
przed słońcem. W porze ciepłej zaleca się częste mycie 
sk ó r y  głowy i włosów Shampoonem „M iraculum“ (do 
jasnych, względnie ciemnych włosów). T łustą cerę 
radzę myć wyłącznie gorącą wodą i proszkiem m arm u­
rowym „Miraculum“, a z pudrów, chroniących cerę p'rzed 
Zgubnym wpływem słońca, nadają się ko lory : różowy, 
naturalny lub krem owy higjenicznego pudru „Mira- 
culum“.

Ciąg dalszy nastąpi.
Dr. Luster,

spec. le k a rs . k o s in e tik y  
ch o ró b  w ło s ó w  i  s k ó r y .

Następny (wielkanocny) numer „ Ś w i a t o w i d a "  wyjdzie w znacznie z w i ę k s z o n e j  o b j ę t o ś c i  i zawierać będzie wraz z dodatkiem świątecznym

D W A D Z I E Ś C I A  C Z T E R Y  S T R O N I C .

Numer 13. ŚWIATOWID Str. 13.

Z ostatnich wydarzeń. Czy i kiedy wolno naświetlać skórę głowy 
słońcem?

Krakowski obchód imienin Marszałka Piłsudskiego. Im ieniny marszałka Piłsudskiego, 
które — jak to na innych stronicach ilustrujem y — uroczyście były obchodzone w 
stolicy i Sulejówku, miały miły epilog w zebraniu strzelców krakowskich w słynnej 
„Jamie Michalikowej" w Krakowie, w niedzielę po uroczystej Akademji w Starym

Teatrze. Ag. fo t.„Ś w ia tow ida".

Uczczenie imienin Gen. Józefa Hallera. Ku uczczeniu imienin gen. Józefa Hallera 
odbyła się w Warszawie uroczysta Akademja z udziałem władz, wojskowości i 
delegacji stowarzyszeń społecznych. Zdjęcie nasze przedstawia moment, kiedy z 

trybuny  przemawia poseł Jan  Zamorski (X )-
Ag. fot. „Światowida*.

Wspaniała manifestacja patrjotyczna w Katowicach. czystego p ro testu  przeciw zakusom niemieckim, zmie- w ubiegłą niedzielę, wspaniała manifestacja z udziałem 
Dla uczczenia pamięci plebiscytu na Górnym Śląsku, rząjącym do ponownego oderwania prastarej dzielnicy nieprzeliczonych tłumów,
właśnie przed pięciu ląty  odbytego, oraz celem uro- od Macierzy, odbyło się w Katowicach, na rynku, „U rania*, Katowice.
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Tymczasem zrozpaczona Luiza błąkała się 

po opuszczonym domu i tysiąc sprzecznych 
uczuć łomotało w jej sercu. Żal za ukochanym bratem, 
lęk przed niewiadomą przyszłością, straszliwe po­
dejrzenia jakimi obciążono jej kochanka —  i strach, 
że go może niebawem w okrutny sposób stracić
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wszystko to sprawiało, że odchodziła od zmysłów. 
Młodzież okoliczna, odjeżdżając na poszukiwania 
domku Polaka, wydawała się bardzo wzburzona 
i wraz z Kasjuszem była za sądem Lyncha i na- 
tychmiastowem powieszeniem „zbrodniarza”. To 
ohydne miano, którem obdarzono szlachetnego 
Geralda, uderzało jak sztylet w zbolałe serce Luizy. 
Miała tylko sił tyle, aby szepnąć ojcu parę słów, że 
wierzy w bezwzględną niewinność łowcy mustangów. 
A jednak ani słówkiem nie wydała, że wie nie- 
tylko, jak posądzony spędził ostatnią noc w tej 
okolicy, ale, że również zna dokładnie położenie 
domku nad Alamo, z którym związało ją wspomnienie 
wieikiej wycieczkki, pikniku i słodkich spojrzeń 
pięknego Geralda.

Jeden tylko człowiek' mógł jej poradzić w tej 
biedzie. Napróżno wczoraj dzień cały rozsyłała 
gońców w poszukiwaniu Labulona. Stary Stamp 
przepadł bez wieści. Dziś też, zaledwie wyjechała 
kawalkada z jej ojcem na czele, pognała murzynów 
we wszystkie okoliczne lasy. Sama zaś z tarasu 
schodziła do jadalni, z jadalni do swego cienistego 
pokoju, zaglądała do pokoju Henryka, łóżko stało 
jak je młodzieniec porzucił, ściągnięty przez 
Kasjusza do ogrodu, łzy przysłoniły jej ten widok, 
a przeczucie, że już nigdy nie zobaczy brata, 
ścisnęło jej zbolałe serce.

Tymczasem Stamp najspokojniej polował w oko­
licznych zaroślach mitnery i ubiwszy sporo ptactwa 
stanął w godzinę po wyjeździe Pointdextera przed 
Casa del Corvo,. Zamknięta brama, zapuszczone 
żaluzje zdziwiły go i zaniepokoiły zarazem.

Gdy po długiem kołataniu otworzył mu nareszcie 
rozczochrany Pluton, zapytał go z niepokojem:

—  Co się tu stało, Plutonie? Dlaczego zamknę­
liście bramę za dnia ?

— A bo nikogo niema w domu —  odpowie­
dział Pluton.

—- Jakto? Czy może miss Luizę spotkało jakie 
nieszczęście ?

—  Niech Pan Bóg broni! Tegoby jeszcze 
brakowało ! —  zawołał prawdziwie przejęty Pluton. 
—  Niech pan wejdzie panie Stamp, panienka 
wszystko panu powie.

—  A czy pan Pointdexter jest także?
—  Mówię panu, nikogo niema w domu. Wyje­

chali przed godziną.
—  Dokąd? Poco? Z kim?
—  Z Panem Kasjuszem i z mnóstwem innych 

plantatorów z sąsiedztwa.
—  Cóż to za wyprawa ? I Henryk pojechał ? ! . .
—  O, mister Stamp, — westchnął Pluton :—  

pana Henryka to niema już w domu od wczoraj 
rana, i lękam się, że go już nigdy nie ujrzymy.

—  Pleciesz głupstwa! —  zawołał gwałtownie 
zaniepokojony strzelec. —  Weź to ptactwo do 
kuchni, a ja poszukam miss Luizy.

—  Jestem tutaj, drogi mister Leb — zawołała 
Luiza z werandy, na której niedawno tak wesoła 
częstowała starego Stampa, cheresem, pragnąc 
jak najprędzej dowiedzieć się o młodym łowcy 
mustangów. Dziś zastał ją poczciwy przyjaciel 
ubraną niedbale, bladą i ze łzami w oczach.

—  Miss L uizo! Co się stało ? —  zawołał poru- 
cony staruszek —  nie chcę pani sprawiać przykrości 
poruszaniem świeżych ran, ale na miłość boską, 
niech mi pani powie, co to wszystko znaczy.

Biedny starzec nie wiedział, jaki cios gotuje 
dlań opowiadanie Luizy, był szczerze przywiązany 
do Maurycego i uważał go za najlepszego swego 
przyjaciela. Ogromnie poruszyło go i oburzyło 
do głębi podejrzenie, jakiem obciążono młodego 
łowcę. Luiza opowiedziała Labulonowi całą sprawę, 
pominęła jednak historję spotkania w ogrodzie 
i sprzeczki, jaka wynikła pomiędzy dwoma mło­
dzieńcami.

—  Kłamstwo, kłamstwo! panie teg o ! Nie może 
być inaczej — powiedział Labulon, zaciskając ręce

—  nie mógł on popełnić skrytobójstwa. Sam 
byłem świadkiem, jak zawsze serdecznie wyrażał 
się o bracie pani. Chyba wynikło między nimi 
jakie nieporozumienie . . .

—  O nie — zawołała Luiza — oni się pogo­
dzili odrazu.

— Jakto? Więc zaszło coś pomiędzy nimi? 
Miss Luizo, niech pani niczego nie ukrywa przede 
mną. Od tych szczegółów być może zależy życie 
Maurycego. — Przyczem badawczo spojrzał w oczy 
swojej młodej przyjacółce.

—  Mister Stamp —  zawołała Luiza i rumieniec 
wystąpił na jej matowo-blade oblicze — wierzę, 
że jesteś naszym przyjacielem. Ale to co ci wyznam 
może okropnie obciążyć podejrzenia, jakie spadają 
na mojego narzeczonego . . ,

Leb spojrzał na nią ze zdziwieniem, ale poraź 
pierwszy dzisiejszego ranka uśmiech zajaśniał na 
jego cienkich wargach. Luiza rozpłakała się na- 
dobre, a gdy się nieco uspokoiła, poczęła opo­
wiadać strzelcowi pominięte szczegóły księżyco­
wej nocy.

Ten zaś ukłonił się jej z przesadną uprzejmością 
i głosem mrożącym krew  w jej żyłach powiedział:

— W itam panią!

—  Miss Ludwiko —  powiedział na to poważnie 
Leb Stamp, biorąc ją za rękę, przyczem dłoń 
młodej dziewczyny, podobna do białego gołąbka, 
utonęła w olbrzymej ręce trapera, —  miss Ludwiko, 
nie dziwię się, że oddałaś swe serce łowcy mustan­
gów. Oddawna marzyłem o tem, aby was połą­
czyły nieba, zacny to chłopak i znacznie wyższej 
kondycji, niż to się wszystkim zdaje. Skoro się 
zdecydował odpłynąć do Europy, to sądzę, że się 
pogodził ze swoją rodziną i kto wie w jakiej nam 
tutaj powróci postaci! Tembardziej wierzę, że nie 
mógł on brać udziału w zabójstwie Henryka. Być 
może nawet Henryk nie jest zabity, bo okrwawione 
siodło nie jest żadnym dowodem. No, ale cóż 
mówi sam Gerald ?

—  Niestety —  zawołała Luiza —  jego też nie 
mogą znaleźć. Może także jest zabity!

Labulon Stamp skoczył na równe nogi.
—  W takim razie niema ani chwili do stracenia! 

Miss Luizo proszę mi kazać dać konia. Niech 
mnie pani odprowadzi kawałek; rozerwie się pani 
i w drodze pogadamy. Skoro on także zniknął, 
to sprawa poczyna się wikłać.

W pięć minut potem galopowali w kierunku 
preryj.

— Oczywiście wyprawa pani ojca udała się 
obecnie do domku Maurycego?

—  Ba —  odparła panna, zdyszana w galopie 
-— ale nikt nie zna drogi.

—  Jakto, a pani im jej nie wskazała?
—  Żartujesz przyjacielu ? —  zawołała zarumie­

niona Luiza. — Aby rzucić na siebie niesłuszne
podejrzenie, a może przyspieszyć jego zgubę ? 

Nie powiedziałam ani słowa.
— Stary ze mnie idjota, panie tego — warknął 

Labulon Stamp, przechodząc na kłusa. —  No to 
tembardziej zdąży się ich uprzedzić.

— Niech pan spieszy, niech pan spieszy, panie 
Stamp —  wołała Luiza pozostając w tyle —  oni 
go tam mogą zlinczować. Kuzyn Kasjusz pod­
burza ich przeciw niemu. Rozumiesz dlaczego to 
czyn i!

Stary Stamp odwrócił się ku niej i z uśmie­
chem powiał ku niej kapeluszem. Z młodzieńczego 
gestu, z uśmiechu, jakim ją pożegnał poczciwy 
przyjaciel, powiała na nią otucha. Toteż z lżej- 
szem sercem zawróciła konia.

Przed nią widniała dolina Leony, po lewej 
stronie fort wznosił się piramidalnie, strojny na 
szczycie gwiaździstym sztandarem. W słońcu upal­
nego poranka wszystko błyszczało złotem i weselem.

— Boże, jaki cudny jest twój świat —  we­
stchnęła Luiza — a ludzie plamią go krwią 
i grzechami! —  Uciekła myślą do szczęśliwych, 
choć nielicznych chwil, które spędziła przy boku 
ukochanego. Pragnąc odnowić wspomnienie, skie­
rowała kroki swego pstrokatego wierzchowca ku 
wzgórzu, na którem rosły akacje, niedawno 
jeszcze tak wonne, teraz już okwitające. Tam 
przywiązała konia do drzewa i patrząc ku dolinie 
pełnej blasków i barw, zamyśliła się nad losami 
ludzkimi, które składają się z fal mieniących się, 
fal przeciwnych barw, które niosą to chwile ra­
dości, to godziny łzami nabrzmiałe.

Tymczasem z drugiej strony na to samo wzgórze 
wspinała się na swym wierzchowcu Izadora Ca- 
varubio w zielonej amazonce. Oczy jej błyszczały 
nadzieją szczęścia, pierś wznosiła się, kołysana 
szybkim oddechem. Ujrzała jeźdźca przybywa­
jącego od strony fortu i ukrywszy się w gąszczu 
czekała aż nadjedzie. Jakoż przybył niebawem ; 
wyskoczyła z ukrycia ku niemu, ależ jakie było 
jej zdziwienie i przerażenie, gdy zamiast Maury­
cego poznała w nim Miguela Diaza, zwanego 
stepowym wilkiem.

Ten zaś ukłonił się jej z przesadną uprzejmością 
i głosem mrożącym krew w jej żyłach powiedział:

— Witam panią!
— Skąd się tu wziąłeś, łotrze? —  z wście­

kłością wyrzuciła z siebie Izadora.
—  Oczywiście — ciągnął nie zwracając uwagi 

na obelgę Diaz — wolałabyś tu widzieć kogo 
innego, ale ten ktoś będzie wkrótce dyndał na 
stryczku, a ja się tymczasem rozmówię z tobą 
w cztery oczy. Oddawna już nie miałem lepszej 
sposobności . . .

— Niech pan mnie zostawi samą! Natychmiast!
—  opanowując się rzuciła piękna Izadora, od­
garniając zwisające na czole loki.

— Pani się lęka ? I słusznie! —  dodał zciszo- 
nym głosem don Miguel —  nacierając swym ru­
makiem na jej konia tak, że twarzą stanął przeciw 
jej twarzy —  jedyna to okazja, a niema się pani 
poco Wlądać na boki. Maurycy nie przybędzie!
—  To mówiąc wydobył list pisany przez Izadorę 
i błysnął jej nim w oczy. —  Dla pani już nigdy' 
nie przybędzie! Słuchaj Izadoro — zawołał nagle 
z namiętnością — zgubiłaś mnie, starłaś z oblicza 
ziemię, przestałem istnieć jako człowiek. Ale 
wreszcie mam cię w swojej m ocy: wybieraj, albo 
śmierć natychmiastową, albo przysięgę, że nigdy 
nie zobaczysz już Maurycego. Patrz jakim 
wspaniałomyślny, nie żądam abyś oddała mi się, 
choć mógłbym cię jednym . . .

— Pan oszalałeś — rzuciła już zimnym głosem ( 
Izadora, która poczęła zdawać sobie sprawę, że j  
życie jej zależy tylko od przytomności umysłu. >

—  Tak, oszalałem, i to oddawna —  cisnął / 
przez zęby Miguel Diaz i nagłym ruchem wy- f 
ciągnął sztylet z zanadrza —  Wybieraj! . . . —  ( 
zawołał strasznym głosem —  śmierć albo życie —  V 
i podniósł do góry śmiercionośny oręż. >

D A L S Z *  N A S T A P Ł sp J L S



ŚWIATOWIDNumer 13

Najpotężniejsza giełda świata. W czasach, gdy niety lko u nas, ale i niemal we wszystkich państwach 
europejskich o w artości pieniądza krajow ego rozstrzyga jego  ciągle się zmieniający stosunek do dolara 
S tanów . Zjednoczonych, nie obojętnym będzie widok wspaniałej siedziby najpotężniejszej giełdy na 

świecie, znajdującej się na Wall S tree t w Nowym Yorku.
Fot. K eystone, Londyn.

S ł y n n y  d r a m a t  K o s t a n d a  „ U r ią tK O -  m i a r  t e r a r  ,_____  .
grany  w wiedeńskim B urgteatrze. Monarchiści austrjaccj 
wystąpili przeciw temu z protestem . Tytułową rolę w te. 
sztuce m iała odegrać znana ak to rka K onstantin, k tórej zdjęcit 

tu  podajemy. Fot. W iliinger, W iedeii

Paryskie półpo&cie. Zgodnie z dawnymi tradycjam i i tego roku odbył się po Oryginalny dom i jego — żywy model. Na Paseo de Gracia w Barcelonie wykoń- 
ulicach Paryża w półpościu (mi-caróme) karnawałowy pochód z „królową królo- , czóno obecnie budowę isto tn ie oryginalnego domu. Żywym modelem była dla

wych“ p. Isem tart (X)- budowniczego dziewczynka z okolicy Barcelony, przybrana w staroświecki ludowy
Fot. M anuel Frferes, Paris . strój kataloński. Fot. Franki, Berlin.
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Powitanie uczestnika lotu Londyn—Cape Town. Allena Cobhan, k tó ry  dokonał 
brawurowego lotu na olbrzymiej przestrzeni od Londynu do południowego końca 
kontynentu  afrykańskiego, witano za powrotem  owacyjnie na lotnisku

londyńskiein.
Fot. Sport & General Press Ajrency. London.

Inauguracja sezonu wyścigowego w Madrycie. Zdjęcie nasze przedstaw ia królowę 
hiszpańską W iktorję (X), k tó ra  wraz z córkam i, infantkam i Beatrice i Krystyną 
(idącemi za nią) wzięła udział w rozpoczęciu sezonu wyścigów konnych w Madrycie.

Fot. Ag. G raphica, M adryt.

NiemieckoTrancuskie braterstwo sportowe. Na matchu 
paryskiej i berlińskiej drużyny piłki nożnej w Colombes 
kapitanowie ich zamienili swe chorągiew ki, symbolizu­

jąc zbratanie się sportowe.
Fot. M euriase, P aris .

Oryginalne zastosowanie łuku do golfu. Na m atchu, jak i uniw ersytecki Klub 
Łuczników w Cambridge rozegrał z tam tejszym  klubem  Golfu, po raz pierwszy 
wprowadzono zastąpienie piłek przy golfie strzałami, wyrzucanemi z łukn. je s t  

to  nowy objaw rosnącej coraz bardziej popularności łucznictwa.
F o t Sport & General Press Agency, London.

Nieszczęśliwy wypadek na wyścigach. Ostatnie wyścigi konne w parku  H urst 
w Londynie obfitowały w szereg nieszczęśliwych wypadków, między innemi spadł 

także z konia „M antoi“, własność J . Hassana, słynny jockey T. M organ.
F o t Sport & General Press Agency. London.

Wiele rodzin biedzi się stale nad tem, jak przy­
gotować zdrowe i dobre pożywienie dla dzieci. Prostą 
staje się ta  sprawa w tych domach, które korzystają z 
przepisów Dra Oetkera. Każdy z czytelników naszego 
pisma otrzyma je bezpłatnie od Dra Oetkera w Oliwie. 
Przepisy zebrane są w małej drukowanej książeczce, po­
dającej sposoby przyrządzenia całego szeregu łatwo 
strawnych potraw mącznych i pieczyw. Broszurka przyda 
się każdemu, prosimy zatem zażądać jej- bezwłocznie. |

Kto p ragn ie  dowiedzieć się, co się w świecie dzieje, niechaj czyta 
i abonuje  najpoczytniejszy w Polsce dziennik  /

Ilustrow any K uryer Codzienny,
który  dzięki rozległej sieci korespondentów  podaje depesze z całego 
św iata z dziedziny polityki, gospodarki, sportu , ku ltu ry  itp.
A D R E S :  K R A K Ó W ,  B A S Z T O W A  18,
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Zagadka krzyżykowa.
Uł. Fr. Migacz.

W każdy kwadrat tej figury należy wpisać jedną literę tak, aby 
powstało 62 wyrazów, których znaczenie oraz sposób odczytania niżej 
podajemy. Koniec każdego wyrazu oznacza albo czarne poie, albo liczba 
porządkowa słowa, idącego w tym samym kierunku.

Za trafne rozwiązanie niniejszej zagadki przeznacza redakcja 
■ Światowida*

elegancką torbę skórzaną na akta.
Rozwiązanie zagadki nadsyłać należy do dnia 3. m arca b. r. 

wraz z załączonym kuponem.
Znaczenie wyrazów:

Wyrazy poziome:
1. Wadliwy układ oczu. 2. Ptak. 3. Zesłaniec. 4. .W ysłannik 

inaczej. 5. „Gród* w języku rosyjsk. 6. Łagodny wiatr. 7. „Do* w ob­
cym języku. 8. Część ciała. 9. Rzeka w Polsce. 10. Co robi tkacz. 
11 Zapisek* inaczej. 12. „I* w obcym języku fonet. 13. Miasto we 
Włoszech. 14. Członek rodziny zdrobn. 15. Góry w pewnej części Świata. 
16 Archipelag na Pacyfiku. 17. Lanca inaczej. 18. Tytuł turecki 19. Rze­
ka na jednym z półwyspów europejskich. 20. Zaimek wskazujący.

21. Miasto na Śląsku. 22. Półwysep na morzu Bałtyckiem. 23. Skrót 
używany najczęściej w dodatkach powieściowych, 24. Spółgłoska fonet. 
25. Spółgłoska. 26. Członek plemienia murzyńskiego. 27. „Moja** w ję­
zyku klasycznym. 28. Urządzenie ogroduicze 29. Góry na jednym z 
półwyspów europ. 30 Litera grecka fonetycznie. 31. „Do“ w obcym 
języku.

Wyrazy pionowe:
32. Spółgłoska fonet. 33. Znak chemiczny pierwiastka. 34 Imię 

męskie. 35. Miasto powiat, w woj. kieleckiem. 36. Miasto we Francji, 
fonet. 37. Rzeka w Azji. 38. Znak chemiczny pierwiastka. 39. W ykrzy­
knik wskazujący na coś. 40. Spółgłoska fonet. 41. Okres czasu. 42. Cho­
roba płuc. 43. Port augielski wojsk, w Azji. 44. Miasto w Rosji azjatyc. 
45. Dopływ Renu. 46. Jakie powinno być wojsko 47. „Porozumienie się" 
inaczej. 48. Kwiat pisany wspak. 49. Imię biblijne 50. Twierdzenie. 
51 Mityczne królestwo podziemne. 52. Roślina przemysłowa. 53. Wieś 
pod Krakowem. 54. „Burmistrz" we Francji. 55. Spółgłoska fonetycznie. 
56. „Ty“ w obcym języku. 57. Zwinna inaczej. 58. Pracownik drukar­
ski wspak. 59. Gory w Europie. 60. Bóg wiatru. 61. Bohaterka znanej 
powieści Kraszewskiego. 62. Wykrzyknik wskazujący na coś.

Rozwiązanie zagadki z nr. 10.
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Trafne rozwiązanie zagadki krzyżykowej 
z num. 10. nadesłali:

Dr. M. Grajower, Rzeszów. M. Burgielska, Kraków, J. Fijał­
kowska, W arszawa. W. Choiński, W arszawa. A. Herbstmanówna, W ar­
szawa. H. Radzykowna, Warszawa. M. Wysoka, Warszawa. F. Łuczyń­
ski, Złoty Potok. J. Hainówny, Wełnowice. M. Pfitznerówna, Poznań. 
A. Wesseli, Ostrowice. St. Satranek, Kołomyja. M. Hausmanówna, Do­
lina. T. Michalski, Nowy Sącz. H. W eingarten, Lwów. M. Szydłowska, 
Lwów. J. Puławska, Warszawa. K. Olpiński, W anzaw a. G. Piankówna, 
Warszawa. H. Kiezuń, Bydgoszcz. St. Kopaczówna, Złoczów'. J. Woj­
ciechowski. Ostrów. WŁ Śłabicki, Lwów. St. Kowalewska, Lwów 
J. Blankówna, Lwów. W. Zbucka, Kraków'. Z. Mazurkiewicz, Prałko- 
wice. Z. Rakowska, Poznań. Z. Swirlunówna, Warszawa. Z. Mięsowa, 
Poznań. J. Baranowski, Równe. A. Bałabanowa, Warszawka. Z. Łatkie 
wicz, Koluszki. St. Zając, Prałkowice. St Heski, Kraków. J. Januszew­
ski, Warszawa. Berta Kopeloff, Warszawa. M. Rutowska, Kraków. 
J. Nitówna, Kraków. O. Lipszutz, Kraków'. K. Kaczmarczyk, Trzebinia. 
W. Głowacki, Zamość. M. Adamowicz, Równe. K. Kiślański, Poznań. 
F. Czerwinka, Kraków. E. Nowakówna, Sanok, St. Glinka, Czajki 
Z. Kwiatkowski, Bitków. J. Hennebergowa. Zakopane. T. Rzepecki, 
Poznań. W. Gadebuschowa, Poznań. Ł. Michniewiczówna, W arszawa. 
A. Rusinko, Stanisławów, Siedlec H. Waśniewska, Sadowski, Toruń. 
Iwaszkiewicz, Tarnopol. E. Szczęsnowicz, Tarnopol. W. Wróblewski, 
Siersza S. Bronsztein, Łódź. J. Pawlasowa, Toruń. M Kulisiewicz, 
Błonie. M. Kozłowski. Koło. M. Lewandówska, Pogorzele. N. Zamoyska, 
Warszawa. B. Brzozowska, Warszawa. J. Debezyński, Warszawa.
A. Stanecki, Jarosław. H. Brandysówna, Piotrków;. J. Gruszecki, Równe. 
E. Kotschy, Rzeszów. J. Landau, Warszawa. M. Fojcikowa. Roździeń. 
R. Polakowa, Łódź. H. Gintrowski, Kraków. N. Madlówna, Kraków. 
St. Wąsowicz, Sokółka. St. Bezdonówna, Toruń. I. Dawid, Sieniawa. 
J. Brzeska, Lwów. H. Hullej, Poznań. H. Hendler, Łódź, J. Bagner, Za­
kopane. A. Bittnerowa, Jaworzno, Michalska, Kraków'. J. Obertynska, 
Gozdów. J. Bończa, Tomaszewski, Rogoż. B. Wojtowiczowa, Szeferowa, 
Zakopane. St. Szucka, Zakopane. Z. Weinrebówna, Lwów. Swięcka, 
Kielce. T. Wojnarowska, Kraków. M. Weberowa, Stanisławów. J. Gans. 
Przemyśl. J. Tomanek, Czechowice. M. Piotrowska, Krostrzowo. M. Ba­
ran, Kraków. J. Zawielakówna, Ostrów. E. W aśkowówna, Lwów. M. Cho- 
roszow’a, Lwów. Z. Stefanówna, Pabjanice. St. Beer, Wolsztyn. I Ma­
łecka. Warszawa. Z. Marczewska, Lwów. G. Gdańska, Lublin. T. Boro­
wiecki, Siedlce. A. Feoski, Samostrzel. F. Boberowa, Nowy Sącz. R. Wi 
lusz, Jasło. F, Sawicki, Warszawa. „Zośka". Warszawa. A. Bernstein. 
Warszawa. Z. Szczuka, Byszew. J. Zawadzka, Warszawa. Spasowicz, 
Ostrołęcka. W. Lisieka, Warszawa. H. Piątkowski. Łódź. J. Sławińska, 
Poznań. L. Sobol, Biała-Podlaska. M. Baranowska, Równe. E. Żurakow 
ska. Warszawa. C. Szepsówna, Toruń. Fołtyn, Strumień, Oberc, Lwów. 
W. Obrut, Sanok. M Suchankówna, Kraków. D. Rembaczówna, Gru 
dziądz. H. Sowińska, Wadowieem. Wł. Futujmowa, Strzyżów, M. Jędru 
chowa, Ki lce. G. Geppert, Lwrów. M. Włosfow'ska, W aiszawa. Z. Li 
pińska, Bielsko. (Lenik, Krosno. J. Wilczek, Krzyźtoforzyce. O. Twar 
dowska, Wołkowysz. A. Trembla, Chechowiee. I. Kirclnnayer, W arsza­
wa. M. Buttner, Sierza Wodna. St. Huza. Tarnowskie Gory. E. Rosma- 
nith, N. Sącz N. Oleksowa, N. Sącz. H. Chrzanowska, Kunów 
Bekielewski, Suwałki. A. Kotwicz, Zgórska, Poznań* J. tŁopuszań8ka 
Lwów. M. Switalski, Lwów. H. Miillerówna, Kraków. M Mikulpka, 
Podzamcze. J. Krauzówna, Żyrardów. E.,Laszczykówna, Kielce. A. Łu­
kaszewska. Warszawa. Z. Piątkowską, Worochta. mu-Fe-Ja, Kraków. 
R. Dembicki, Kraków. M. Wasung, Kraków'. E. Kopietz, R.'Zosfiro, 
W arszawa. A. Rotter, Kraków'. Cz. Kozłowski, Warszawa. M. kam ień­
ska, Z. Nowińska, Lwów. B. Zbełicki, Bydgoszcz. Krzyżanowski, Bielsko. 
W. Łuck, Kunicka. A. Bal, Jasło. Wł. Krajewski, Włodzimierz. M Ła 
bicka, Zamość. O. Przybyłła, Włodzimierz. Kaz. Firla, Kiaków. M. Dziu- 
banowska, Kraków, J. Czypicki, Poznań. B. Wojtanowicz, Lwów. 
J. Bentka, Żywiec. E. Zazdrośnińska, Zamość. Wł. Boner, Lwów. 
H. Wróblewska, Zamość. A. Bernacka, Kraków. Z. Selinger, Kraków, 
L. Beatresówna, Kalisz. Z. Modelska, Warszawa. Ks. J . Tomanczyk. 
Rdułów. Strauss, Kańczuga. E. Baranowski, Bydgoszcz. Hausmanowa, 
Dolina. M. Taczakówna, Bydgoszcz. J. Ka6ztelowicz, Toruń. Ł i. Z. 
Hernichówne, Wadowice. K. Prochnau, Łomża. A Kicia, Sokółka. St 
Steinberg, Łódź. W. Jaworowska, Żyrardów. H. Sawicka, Tarnopol, Z. 
Prachtowa, Konkolniki. A Storczyk, Zebrzydowice. L. Policba, Lublin,
B. Jamróż, Ciężkowice. W. Gulketerowa, Lwów. J. Żychoniowa, Kra­
ków. A. Czekaj, Ostrowiec. D. i W. Kowalszewskie„Wadowice. F. Wiś­
niowski, Pabjanice. Z, Szmarsel, Warszawa. Sz. Kreicarek, Lwów. E. 
Chybiński, Kozy. A. Konarska, Pabjanice. Z. Pawłirzynowa, Tyśmienica. 
J. Piątkówna, Lwów. O. Podlewska, Wągrąwice. St. Krupkowna, Stani­
sławów. K. Lewicka, Warszawa. W. Ostrowska, Warszawa. L. Kiesz- 
niewska. Warszawa. I. Forstóna, Warszawa. W  Koźmińska, W arszawa.
A. Feith, Lwów\ R. Sędzimir, Żyrardów. M. Xiężopolska, Włocławek 
W. Maronówna, Kraków. T. Trąbczyńskie, Łódz. J. Dyduszyńska, Sam 
bor. A. Karp, Stoczek-Łukowski. Bytomski, Kielce. K. Zwolińska, Kra­
ków. N. Ohly, Kraków. R. Wolski, Rawłowice. J. Knapiński. Warszawa. 
Godziszewski, Dęblin. A. Tomowicz, Lublin. Salotsehtller, Jarosław. 
M. Starostkówna. A„ Świętochowski, K. Nowak, Częstochowa. E. Hir- 
schowiczowa, Katowice. M. Kawecka, Łódź. J. Szymanowski, Warszawa. 
M. Słojowska, Katowice. I. Strasikówna, Kraków. H. Orleański, Grodzisk. 
H. Gruszyński, Sosnowiec. J. S. Askanas, Łódź. J. Piórowa, Wyliny. 
L. Szwestkowa, Tczew. P. Mendelsohn, Częstochowa. H. Iwaszek, Jary- 
czów. Z. Chojnacka, Przeworsk. K. Zacharski, Lwów. St. Bartoszewski, 
Borysław'. T.Doeiiing, Kraków. J. B ałecka, Warszawa. I. Szczerbińska, 
Radom, E. Korosteńska. Zakopane. K. Krauze, Warszawa. St. Bis­
kupski Włocławek, Mąka, Katowice, K. Leytner, Łuck. K. Cymermanowa, 
Kraków. M. Tanz, Kraków. G. Żwirska, Kraków. Fr. Okuński, Łuck. 
W. Szymankówna. N. Sącz, K. Wróczyn, Warszawa. Dr. Netcer, K 
Wachowski, Kraków. H. Rybkówna, Lwów. J. Kwiekow'a, Dobrzelin.
B. Ramułtowa, Jeżów. J Cetnarski, Kraków. J. Marski, Lwów. S. Ba- 
zarewska, Brześć. R. Hałatek, Królewska Huta. M. Wołkowińska, Kielce 
T. Kuchta, Zawiercie. J. Matuszewska, Dąbrowa. W. Widuchowska, 
Katowice. E. Miciak, Oświęcim. J. Benińska, Bełz. A. Jarecka, Warszawa 
R. Maszkowski, “Lwów. I. Mończuńska, Starackowice. J. Maksymowi- 
czowa, Kraków. J. Dólkerówna, Nowy Sącz. K. Lind, Lwów. M. Urbach, 
Kraków. St. Wierzchleyska, Złoczów. J. Kasprzykiewiczowa. Łuck 
Cz. Reicher, Katowice. M. Bukowska, Kielce. W. Chrząszczyński, Lwów. 
M. Racinowska, W arszawa. I. Zubowska, Sanok. M. Gajdyńska. Ka­
towice. H. Beycher, Poznań. O Nyczówna, Poznań. St. Małłachowska, 
Drohobycz. H. Kaczmarska, Gostynin. J. Oborska, Bochnia. Chor 
Kwaśnicki, Sokółka. J. Hennebergowa, Zakópane. B. Nieżychowski, 
Poznań. Sikorski, Łódź. Wiąckowski, Przemyśl. Z. Czarkowski. War­
szawa. I. Standerówna, .Solec Kujawski. M. Mostowska, Sambor. L. 
Wyrfel, Łódź. Z. Zabiełłowa, Wilno. W. Orłowa, Równe. Wołyńskie, 
M. Misztal, Zamóść. J. Jakubowicz, Warszawa. D. Hoffmanówna, 
Ostrów. J. Matula, Kraków. G. Gelbówna, Kraków'. Bytomski, Kielce. 
B. Trąbkówna, Kraków. M. Łabużek, Kraków. Por. Michalczyk. Kraków 
K. Mieczysław, Kraków. St. Koczurowa, Tczew. Kazikowski, Mińsk. E 
GUnter. Katowice. Wł. Rzepy, Krośniewiec. J Kruricówna, Łódź. 
Ciupek, Wadowice. K. Moszkowski, Warszawa. Dr. Teleczyński, Lwów. 
H. Imrychowska, Lwów. J. Szylfówna, Wełnowice.>M. Seifertówna. Kal- 
warja. Z. Bukowska, Przewłoka. W. Roińska, Lwów. J. Obłutowicz, 
W ęgierska Górka. W. Puszyńska, Kielce. H. Świąlkiewiczówna Lwów. 
S. Konszyńska, Szymanowice. F, Jesionówska, Poznań. M. Ostrów ska, 
Poznań. M. Fournier, Sanok. M. Wyszyńska. W arszawa.Nowak,Sanok. 
L. Posławówna, Sanok. K. Pączka, Krosno. A. Waszyn, Poznań. J Pio- 
trówski, Lechlin. J. Fontanowna, Poznań. M. Kaysiewiczowie, Mielec. 
M. Janiszowska. Katowice. K. Wiszycki, Siedlec. M Słojowska, Kato­
wice. M. Szenajchowna, Warszawa. Z. Gregołajtysówna, Warszawa. 
A. Zwaniecka, Inowrocław. „Peel", Rembertów. T. Pliszewski, Lwów. 
Z. Borkowska, Dęblin. A. Haliczewski, Pińsk. „Luśka", Wieliczka. R. 
Reicher, Wieliczka. R. Reicher, Wieliczka. E. Witowski. Lwów. A. Stor­
czyk, Zebrzydowice. M. i K. Sękowscy, Więckowice. Z. Sitko, Trzebinia. 
Wl. Stockman, Częstochowa. H. Andruszewiezowa, Warszawa. Wł. 
Choma, Przemyśl. A. Moszyński, Lwów. J. Kudelka, Gorlice. E. Sur- 
mówna, Zambrów. E. Sadowski, Zambrów. H. Ługowska, Biała. M. 
Gadecka, Zamóść. Z. Mikołajewska, Poznań. T. N. S. W., Srem. H. Lu­
bowiecki, Ostrowiec. K. Ignaczak, Koło. R. Grabowski, Poznań. St. 
Feillówna, Wieliczka. R Zbelicki, Bydgoszcz B. Nowak. Kraków. H. 
Mokrzycka, Drohobycz. J. Enderówna, Zamość. L. Hallerowa, Bydgoszcz, 
M. Nosale weka, Łęczyca. H. Trzanowska, Toiun. M. Libiszowska, War­
szawa. K. Rosenberg, Dębica. J. Olszowski. Żywdec. S. Hoffmanowa, 
Toruń. H. Mokrzycka, Drohobycz. J , Żbikowski, Warszawa. W. RUdiger, 
Warszawa. H. Kaczanowska, Warszawa. M. Czarnuchotfa, Przemyśl. 
S..Matlakówna, Turka. K. Widuchowski, Słonim. K. Frautowa, Kiaków, 
N. Sommerfeld, W rześnia. J. Wieleżyńska, Przemyśl. J. Łęcka, Kępno. 
H. Podlaszewska, Zduny. S. Kranłrzówna, Września. K. Steinówna, 
Września. A. Rutkiewicz, Jabłonna, Bikowski, Warszawa. St. Sulińska, 
Skieniiswice. E. Suskce, Warszawa. E. Arent, Nowy-Sącz. H. Jem salem  
(miejscowość nie podana), Poznań. Z Popiela, E. Biczyń. i a, Zwierzy­
niec Ordynacki. H. Fełklówna, Kraków. T. Czeppś, Wadov e.

W losow aniu o nagrodę za trafn e ro z w ią z a n ie  z ag a d k i 
z  ar. 10 lo s  pad ł na  p. Jadwigę W ieleiyń sk ą  P rzem yślu . R ed ak c ja  
„Św iatowida" p rzesz łe  j e j  nagrodę w postaci przy b o ró w  do m r  
cure w najbliższych dniach pocztą.

TZI T p X V f\J  do losowania nagrody 
I  ̂  v A l i  N za rozwiązanie zagadek t
w nr. 13 z dn. 27 marca 1926 r. iM lllllli J
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R.
Ostrożność kupiecka. Sprostowanie.

— Więc biorę ten im pregnowany płaszcz nieprzem akalny; włożę go najlepiej 
odrazu na siebie.

— Lepiej będzie, jeśli go łaskawej pani zapakuję, bo w łaśnie deszcz pada !

Czy mówię z miejscowym wójtem ?
Nie. Ale gdyby się pan pragnął rozmówić z panem wójtem, to  słucham

Nierozważny. Uprzejmy gość.

— Panie dyrektorze, czy nie mógłbym otrzymać 
jakiej gratyfikacji z powodu zawarcia związku mał­
żeńskiego ?

— Niepodobna. Trzeba było ubezpieczyć się od 
nieszczęśliwych wypadków.

— Ja k  to  dobrze, że pani ma ty lko jednego 
chłopczyka.

— Dlaczego ?
— Bo drugł nie miałby się czem zabawić, gdyż 

ja  przyniosłem jeden ty lko  cylinder.

Propozycja rabatu

Panowie!
Najpewniejsze i najlepsze 
prezerwatyw y jakości przed­
wojennej, z gwarancją za 
każdą sztukę, tuzin zł. 4'—. 
Wysyłka pocztowa odwrotnie 
zupełnie dyskretnieza zaliczką

ia S. FEDERA
LWÓW,  SYKSTUSKA L. 7

(dom własny) 64

* “■ *
!: ♦

Piękne oryginalne ♦ 
fotograf je. 39 J

Próby wysyła się za uprzed- t  
niem przekazaniem zł. 5.— |

♦ Vormals Otto Schmidt, : 
|  Wien,XII/87,Postfach 15 |
I :

WIEDZA TAJEMNA!
Czy chcesz być silnym, energicz­
nym?  Chcesz, aby inni ulegali Twej 
woli? Chcesz władać wielką tajem­
niczą siłą? „Hypnotyzm! Sugestjal 
Telepatja!“ „Śila nasza wewnątrz 
nas.“ Podręcznik słynnego hypno- 
tyzera Szyllera-Szkolnika. Zawiera 
98 rozdziałów : Hi6torja hypnotyzmu. 
Jakim powinien być hypnotyzer. 
Jakie winno być medjum. Magne­
tyczny rozwój oczu. Autosugestja. 
Wpływr hypnotyzera na medjum. 
I śpiewie medjum. Sugestja podczas 
snu. Sugestja na jawie. Obudzenie 
medjum. Odgadywanie myśłi. Po­
wodzenie w miłości. Leczenie wszel­
kich nałogów. Do tego cenna premja 
darmo; Doktór Starkę. „Spirytyzm". 
Treść: Świat niewidzialny. Duchy. 
Medja. Stoliki wirujące. Materiali­
zacja. Wszystko razem wysyłamy 
po otrzymaniu 7 złotych, za zali­

czeniem 8 złotych. 212 
W arszawa, Redakcja ,,ŚWIT“ 
(W iedza Tajem na), P iękna 25.

P R Z E Z N A C Z E N I E !
Nadeślij charakter pisma swój 
lub zainteresowanej osoby, za­
komunikuj imię, rok, miesiąc 
urodzenia, otrzymasz szczegó­
łową analizę charakteru, okre­
ślenie zalet, wad, zdolności, 
przeznaczenie. Analizę wysyłam 
po otrzymaniu 3 złotych. Oso­
biście przyjmuje od 12 — 7. Pro­
tokóły, odezwy, podziękowania 
najwybitniejszych osób stolicy.
357 P s y c h o g r a f o l o g

SZYLLER- SZKOLNIK 
W arszaw a , P iękna 25.

|y d t a ,K o n i k
liljowęimleęmei

udelikatnia
\  odświeża cerę \
■ M a a a sa a a a s l

51
45

O D  P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N I E  

Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

p,RA(io
ST. GÓRSKIEGO

W ARSZAW A

Drogo mi pan zapłacisz za ten policzek!
A możeby pan taniej policzył za pół tuzina?

NA POST! NA POST!
Najtańsza i najmilsza rozrywka!

Biblioteka teatrów amatorskich
obejmująca około 180 sztuk 1—3 aktowych komedji, fars, krotochwil, 
sketchów, sztuk ludowych i patrjotycznych najwybitniejszych autorów, 

polskich i obcych, oraz

Biblioteka teatralna dla dzieci i młodzieży
składająca się z około 50 sztuczek fantastycznych, obyczajowych, 
salonowych i historycznych odpowiednich dla każdego wieku.
Biblioteka powieści senzacyjnych i kryminalnych

obejmująca
M. L e b la n c :  Ośm uderzeń z e g a ra ............................................ Zł. 3*—
M. D e k o b r a :  Pamiętnik w łam y w acza ....................................  „ 3*—
M. R e n a r d :  Dziwy Dra L e r n a .................................................   2*50
G. L e r o u x :  Rouletabille w zakładach K r u p p a ................. .....  3'—

„ Dziwne przygody miłosne Rouletabillea . . „ 3 —
„ Przeklęty f o t e l ....................................  „ 2*50
„ Czarny zam ek....................     3 '—

M. L e b l a n c :  Odłamek p o c i s k u ............................................. .....  5*—
E. H. H o r n u n g :  Raffles włamywacz dla dobrej sprawy . „ 2*50
H. H. E w e r s :  Oblubienica T o f a r a ......................     3*—
Książki te najwybitniejszych autorów tej dziedziny literatury tak pod 
względem treści jak i szaty zewnętrznej mogą być ozdoba każdej 
biblioteki. K atalogi na żądanie  gra tis  i fra n k o ! Do nabycia we

wszystkich księgarniach i we firmie wydawniczej.
SPÓŁKA NAKŁADOWA „ODRODZENIE* LWÓW,  

ULICA ZI M0 R0 W1 CZA 15. 63
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POLSKIE TOWARZYSTWO KSIĘGARNI KOLEJOWYCH

»R U C H «
SP. AKC.

W SWOJEJ NOWEJ SIEDZIBIE

W WARSZAWIE. JEROZOLIMSKA 63.
♦ R U C H  *

PCtSK.!fcT€W-KSltCARNlKOLEJOVi YCH
• 5  P ÓŁ KA  AKCYJNA-

Ekspedycja pism przy pracy.

Dom przy ulicy Jerozolimskiej 63. Samochody.

c T o r ł  p o m a r a ń c z o w y
według tustępująeege przepisu 

Smak I wygląd znakomity.
Upieczony
Oetkera. Smak l wygląd znakomity, przy­
rządzenie arcyłatwe. — Sposób : C iasto « 
3 Żółtka utrzeć na ptanę z cukrem, z 4-a 

łyżkami stotoweml wody, z sokiem i utartą skórką jednej cytryny. W odstępach dodawać mąkę zmieszaną poprzednio 
z  proszkiem ,,Back!n“ t „Gustyną”. To wszystko rozprowadzić na jednolitą gładką masę I zaciągnąć wkońcu tęgo ubitą 
pianką z białek. Tem ciastem wyłoZyć wytłuszczoną poprzednio formę 1 wsunąć do miernie gorącego pieca (turyi. Skoro 
tort ostygnie, przekroić go na 3  krążki, zwilżyć każdy krąZek sokiem pomarańczowym, 2 krążki nałożyć kremem pomarań­
czowym, zaś górny krążek pociągnąć glazurą pomarańczową t ozdobić kawałeczkami pomarańczy. — K rem : z  jednej paczki 
cytrynowego proszku budyniowego Dra, Oetkera, pół litra mleka I 50 gf. cukru przyrządzić tęgi budyń I zaciągnąć go sokiem

jednej pomarańczy oraz i•az pianką z bli
rańczowego i łyżkę stołową wody zmieszać razem na glazurę.

P r i j
ClMtorJOOąr. mąki pszeanej, lOOgf.Dra. Oettera ,Ouatyu)M

białek. — Glazurę: 150 gr. pudru cukrowego, łyZką stołową toku potna-

300 nr. cukru, 3 leja, 4 tyłki etatowe wody, pdł pęczki 
Crt. Oetkera proszku budyniowego .Backln*. otarta skórki 
cytryn? i tyłka stoł. soku cytryn, tok jedne) poaanńcay

socdkdw.

’ ------  Kfem: pęcaki Dra. Oetkera cytrynowego proaiku budyniowego,
pól litra mleka, 60 gr. cukru, sok jednej pomareńcay, I btelko. 

OUsura; 160 gt, pudru cukrowego, tytka etoi. toku pam m k 
................ od?.eiowego. tyłka atolowi ■

Dla ozdoby 1 lub 3 pomarańcza
Książek z wszystkleml przepisami prosimy zażadać w składach spożywczych, w razie wyczerpania dostarcza bezpłatnie: Dr. A. Oetker, Oliwa.

67

S  O  L  V  E  X
do Elektro-Terapji Świetlnej pro­
mieniami fioletowemi czerwo- 
nemi — żółtemi dla użytku do­
mowego leczy: reumatyzm, ner­
wowość, ischias, choroby skórne, 
zestarzałe rany, influencę, oho- 
robęangielską, zwapnienie arterjł 
i t. d. Broszura z pouczeniem 0'50. 

Zastępcy poszukiwani. Cena Zł. 45" .

„TECHNOLIS", KRAKÓW, ULICA DŁUGA 1.
Fabryczny zakład aparatów rentgenowskich i medycznych, 09

Używajcie tylko

ANGELUS
' l a B M O B H M m w n a M H M m w H W

P A S T Y  D O  Z Ę B Ó W
Wszędzie do nabycia.

F O T O = A K T Y »      ———
Oryginalne zdjęcia łrancusk. aktów dla ! 
m i ł o ś n i k ó w  i a m a t o r ó w .
Bogato ilustrowana kolekcja w album, j 
form. zawier. około 140 serji. Cena B'90 
z przesyłką za pobraniem w zapiecz, 

posyłce. Wydawn.

„SUCCRETTA”, WARSZAWA s k r z .  p o c z t .  598  S.

DLA MIŁ0SNIK0W 
47 PIĘKNA]
Album paryskie po 80 foto- 
aktów „Piękność Ciała 
Kobiecego” cena zł. 5'60 z 
przesyłką za pobranipm 
poczt. Albumy kabaretów 
paryskich, Moulin Rouge, 
Folies-Bergere i t. p. pięk­
ność kobieca u różnych ras 
i narodowości, wydawnict­
wa kart poczt, paryskich, 
nowości. Katal. iltfstr. foto- 
aktów (300 reprod.) cena 
zi. 5 —. Poleca „Sztuka 
Paryska”, Zakopane ul.

Krupówki.
Konto czekowe P. K. O. 149.745.

P A im im
I o o t L
*r P A R I S

9. Ity* OE M«A6BAN

{ Z E  Z M A R S Z C Z K A M I
•   1 --- —  -  :      -  ....

piegami, podbródkami i złą cerą pań nie będzie. 
i  Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów,

podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owa! twarzy, pofatygują się od 1 1  
do 5; pracujące panie w niedzielę od 2 do 7-ej.

Warszawa, H oża41.m .7. Paderewska Zofja Ludwika.
15

o o o o o o o o o o o o o o o ^

Deiuu&rce Cp^atlon.: L Y  L L O  R
42

Z ń jD A C  w s z ę d z i e :

P r z e d s t a w i c i e l s t w o  W a r s z a w a , N o w y  Ś w i a t 7 0 ,t e l . 9 5 - 0 7 .

w m m m m m m m m m m w m m w

w OLLA i „OLLA < (

jedyna istniejąca niedości-
- T m iu s T L n ii if  m  gniona marke światowa, — 
iZERWATYw udowodniona zupełna gw.

rancja za każdą sztukę. Cen­
niki bezpłatnie. 72 

0 OOOOOOOOOOOOO^^



„Światowid" wychodzi w każdą sobotę w Krakowie — Poznaniu — WARSZAWIE — Lwowie i Wilnie.
Prenum erata kw artaln a: 12'50 zło tych ; zagranicą 15 złotych — Cena og łoszeń  za w iersz 1 mm 40 groszy. N adesłane 1 złoty. M iędzy tekstem  redakcyjnym  2 złote. R edakcja 1 adm in istracja: Kraków, Basztow a 17,

te ł. 35-42. Oddział w W arszawie: Nowogrodzka 26, te l. 70-21 1 234-65. Numer konta P. K. O. w Krakowie 404-200.
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